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Szlakiem bojowym Legionów.
Od kilku tygodni wojna doszła do punktu kul­

minacyjnego. Zażarte walki toczą się na całym 
terenie wschodnim, a wynik ich może zadecydo­
wać o dalszych losach wojny. W  tych tytanicz-

Dziś, gdy Legiony polskie w całym swym zwię­
kszonym składzie toczą śmiertelne zapasy z wro­
giem, znacząc swój pochód zwycięstwami i, niestety, 
now em i, ofiarami, zamieszczamy w niniejszym nu­
merze szereg illustracyi, przedstawiających różne 
oddziały tej polskiej armii na polu walki. Widzimy

dobrze przed okiem wroga, mogła z całym spokojem 
„pracować44...

Okazuje się, że i w  obecnej wojnie, która za­
przęgła do swego rydwanu wszystkie najnowsze 
wynalazki, może się przydać i najzwyklejszy fortel 
imci pana Zagłoby.

Powrót i  tu łaczk i:

nych zapasach walczą i zdobywają wciąż nowe trofea 
sławy wojennej wszystkie pułki Legionów. Nawet 
czwarty pułk, o wymarszu którego na pole walki 
przed kilkunastu zaledwie dniami piszemy na innem 
miejscu, przeszedł już chrzest ognia. W  tych dniach 
właśnie przywieziono do Krakowa pierwszych ran­
nych „Czwartakówu...

Pomimo jednak ciężkich strat, jakie ponoszą Le­
giony, stan liczebny ich bynajmniej się nie zmniej­
szył i dziś już dwie brygady stoją w  ogniu walki, 
zdobywając wciąż nowe pochwały i odznaczenia ze 
strony naczelnej komendy armii austro-węgierskiej.

Niepodobna w  krótkim artykuliku wyliczać w szyst­
kich bohaterskich czynów żołnierzy polskich. W y­
starczy zaznaczyć, że niema tygodnia, aby do wieńca 
ich sławy nie przybywały nowe zwycięstwa, zdu­
miewające męstwem i brawurą...

Z oswobodzonego k ra in :

tam okrytych sławą „Beliniaków44, ruszających na 
nieprzyjaciela, głośnego komendanta II. pułku, który 
nową okrył się sławą w bitwie pod Konarami, pod­
pułkownika Januszajtisa przed swem „mieszkaniem14 
na pozycyi, dalej polską „bateryę44 na pozycyi, czyli 
ową słynną 3 i pół centimetrową armatkę Legionów, 
która, pomimo tak małego kalibru, już ma swą obfitą 
w zwycięstwa historyę...

Prócz tego zamieszczamy ciekawe zdjęcie, świad­
czące, że Legionom są znane wszystkie arkana współ­
czesnej sztuki militarnej, posługującej się także do­
brze obmyślanymi fortelami. Na tej illustracyi w i­
dzimy armatę, a obok leżące trupy... Na szczęście 
nie są to zwłoki Legionistów, lecz tylko wypchane 
manekiny, działo zaś imituje połamany wóz. Na tę 
bateryę, „odkrytą14 przez nieprzyjacielskiego lotnika, 
sypały się pociski, a zato prawdziwa baterya, ukryta

Zamek w Zawadzie koło Dębicy, spalony przez Rosyan.

W ogóle wojna — to szereg niespodzianek i naj­
różnorodniejszych sprzeczności... Jedna z naszych 
illustracyi przedstawia ciekawy epizod wojenny. —  
W śród Legionistów widzimy tam rozradowane tw a­
rze dwóch Rosyan. Znaleźli oni rannego oficera 
Legionu i przynieśli go do obozu Legionistów... 
Naturalnie otrzymali za to nagrodę, bo... dostali się 
do upragnionej niewoli...

Powrót z tułaczki.
W  historyi obecnej wojny osobną kartę stano- 

nowić będzie niewątpliwie dola polskich wygnańców  
wojennych. Całe połacie naszego kraju zostały bądź 
zniszczone w ogniu walki, bądź zajęte przez wroga. 
I zaczęła się prawdziwa wędrówka narodów. Lud-

Pierwsi uchodźcy wracają w okolice Przemyśla.

Opieka nad Legionistami w Krakowie; Schronisko dla Legionistów przy ul. Karmelickiej (jadalnia). (X) Kierowniczka i opiekunka Schroniska drowa W. Barewiczowa,


